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-  Uil -  odetchnęła Marion, odprowadzając 
swych gości do drzwi.

Czuta sie jednak stanowczo lepiej i pewniej. 
Najtrudniejsze było zrobione. Zawiadomienie 
Hotteletów, de Torve’a, Heleny Ponant, miss Li- 
dney, Lanique’a nawet Palaiseau, pójdzie już 
jak z płatka.

Potem wzmianka w dziennikach pod tytu­
łem: „Nie trzeba nigdy tracić nadziei", która 
pocieszy dużo żon i matek, opłakujących zagi­
nionych mężów i synów.

Skoro odpadły akcesorya, sytuacya zaryso­
wała sie dla Marion w wyraźnych konturach.

-  Mói mąż jest mi zupełnie obojętny. Sza 
leje z miłości dla kochanka, a kobieta jest za 
razem i moją przyjaciółką i jego żoną, może 
lada chwila dowiedzieć sie wszystkiego. Taki 
jest scenaryusz naszej fragedyL Dzień, w któ­
rym mąż mój oowróci, to jedna jeszcze kompli- 
kacya wiecej i koniec.

Postanowiła sobie wypowiedzieć te formułę 
z gramatyki zdrady małżeńskiej Klaudyuszowi 
przy najblizszem spotkaniu, kiedy sie jednak 
spotkali w mieszkaniu przy ulicy des Ombres 
ani jedno ani drugie nie miało ochoty do żartów.

Klaudyusz wiedział już od Grantouvra o ner­
wowym ataku Marion. W nim samym odezwał 
sie glos egoizmu męskiego Zdjął go lek przed 
przykrościami i nowemi komplikacyami. Ochło 
dziło to meco, przynajmniej chwilowo, jego 
uczucia

Na usta wybiegio mu to zdanie, które dobrze 
znają kobiety, a które zawsze czyni tego, kto je 
wypowiada, trochę śmiesznym w ich oczach.

-  Musimy być wiecej ostrożni niż kiedykol­
wiek...

Marion nfemik dotknięta oarzuciła energi­
cznie :

-  Najostrożniej bedzie, przestać sie widywać 
wogóle...

-  Achl ty zawsze wszystko bierzesz tak 
skrajnie! OJrazu ostateczność! Ach, ty kobieto, 
po trzykroć kobieto1...

Chciał ją poratować, ale uchyliła zręcznie 
twarz.

-  Tyś sie już zmienił. Nie jesteś ten sam. 
Nie zaprzeczaj. Mówię prawdę. Czytam w twojej 
myśli, widzę, czuje, jak powtarzasz sobie ciągle: 
„Co za historyal Ksawery wróci! jak sie z tego 
wywikłać?" Otóż ja cie przestraszę jeszcze bar­
dziej! Nie można sie wcale wywikłać 1 Ty jesteś 
mój, należysz do mnie, a cozatem kpie sobie 
ze wszystkiego! Bede broniła moich praw do 
miłości, jak lwica 1

Ta szczerość rozrzewniła go, a słowo „prze- 
straszę" ubodło jego ambieye. Oświadczył wiec, 
wpadając w tensam ton, w jakim mówiła Ma­
rion, że nie robi sopie Tic z Ginetty ani z całego 
świata, dooóki posiada miłość swej uroczej 
Marion.

-  Widzisz! Tak to mi sie podobaszL. jakiś 
ty piękny w fei chwili... Kocham ciel... 1 cóż 
może nam sie przydażyć najgorszego? Śmierć I 
Ależ ona podcina tyle istnień młodych, niewin­
nych, kióre mają peir.e prawo do życia 1... Żaden 
z tych żołnierzy tam na polu walki nie może sie 
przed nią uchylać.,. Umrzeć pi zez ciebie i dla 
ciebie, dla mego Klaudyuszal Cóż za szczęście!

-  Nie sądź -  odparł Klaudyusz ze smutnym 
uśm!echem -  źe ja sie lękam nienawiści lub 
pkzerrocyl... Niel Ja sie tylko obawiam krzyków, 
szykan, próżnych gróźb, dramatycznych scen — 
jednem słowem wszystkiego, co ja określam 
naz*vą „nos Ginetty"... To jest najgorsze, ba>ba- 
rzyńskie, tc mnie doprowadza do rozpaczy!...

Marion wyciągnęła sie na sofie w pozie 
śmiałej, lubieżnej, przypominającej sceny z obra­
zów Goyi... Kiauayusz spojrzał na nią płoną­
cymi oczyma.

Nagle wśród ciszy nocnej ozwal sie silny 
głos kobiecy, wołając:

-  Marion 1...
Zadrżali oboje i spojrzeli po sobie, przeko­

nani, że to jakaś halucynacya słuchowa.

Ale głos kobiecy zawołał po raz drugi jeszcze 
wyraźniej:

-  Marion 1...
Ton był nakazujący, uroczysty.
-  Cc to znaczy? -  zawołał Klaudyusz, zry­

wając sie.
Marion drżała cata, a oczy jej biedne pełne 

były przerażenia.
-  To nie może być nikt inny, jak tylko...
Nie miała odwagi wymówić imienia. Klaudy

usz ją wyręczył:
-  Ginetta!... Ależ dlaczego ona miałaby coś 

podobnego zrobić? To byłoby idyoiycznel... 
A zresztą skądże...

-  Cicho bądź, nie mów nic.
Wytężył słuch, przytuleni do siebie, jak zło­

dzieje przychwytani na gorącym uczynku.. Ale 
niezrozumiale, tajemnicze wołanie już sie nie 
powtórzyło. Zapanowała znowu cisza i nic jej 
już nie źakłóciło.

Zawstydzeni własną lekliwością, zdecydo­
wali sie nagle stawić otwarcie czsło, czającemu 
sie niebezpieczeństwu. Razem wyszli z mieszka­
nia. Ulica była pusta, jak wymiótł. Nikogo, abso­
lutnie nikogo nie było widać. •

Ginetta była zadowolona z okrutnej farsy, 
którą tak kunsztownie odegrała. To miał być 
zresztą tylko debiut, początek zemsty.

Od czasu, gdy Marion otrzymać wiadomość 
od męża, nowy olan zaświiał w głowie dokto­
rowej. Nie wahając sie długo, zabrała sie do 
wykonania

Zaadresowała kartkę do „kapitana artyleryi 
Ksawerego Darmelle, batak 15, obóz jeń’ 6w 
w Schultzen, Westfalia, Niemcy".

Potem zmienionym pismem skreśliła nastę­
pujące słowa:

„Pański przyjaciel dr. Klaudyusz Etiennant 
zajmuje sie bardzo żyv/o pańską żoną. Widują 
sie oni codzień potajemnie miedzy godziną 5 tą 
a 7 mą na ulicy des Ombres Nro.4, życzliwa 
przyjaciółka".

Odczytała raz, drugi i trzeci to jadowite po­
słanie. Wyobrażała sobie druzgocące wrażenie, 
jakie ono wywrze na biednym jrńcu, o którym 
wiedziała że jest szalenie zazdrosny...

Bedzie sie miotał w bezsilnym gniewie i na- 
pewno wyt(?zy wszystkie siły, aby powrócić do 
F.ancyi i ukarać niewierną żone i zdradzieckiego 
przyjaciela. /

Własnoręcznie wrzuciła Ginetta swój anonim 
do skrzynki pocztowej i powróciła do domu, 
bardzo ze siebie zadowolona.

dafrufa strzała wystana! niechybnie wywrze 
pożądany skutek, a wtedy, wtedy wybije godzina 
zemst> 1..

ROZDZIAŁ VI.
W niewoli niemieckiej.

Kapitan Ksawery Darmelle ranny, ugodzony 
kulą w okolicy kręgosłupa, dostał sie do nie 
woli wraz ze Wszystkimi żołnierzami swej ba- 
teryi. Naprzód umieszczono go w jednym ze 
szpitalów na terytoryum okupowanem przez nie 
przyjaciela.

Tam przykuła go ciężka choroba do łóżka 
na siedem miesięcy.

Rodzinie nie mógł dać żadnej wiadomości
0 sobie, albowiem zabroniono mu pisać jakiekol­
wiek hsiy do Francyi.

Biedny ranny zżerał s?e formalnie troską
1 tęsknota, myśląc wśród najgorszych cierpień 
ustawicznie o swoich, a szczególnie o swej 
ukochanej, pieknej Marion. Ileż to razy całował 
z namiętną fe>knołą jej miniaturowy portrecik, 
który miał w medalionie,

Okrutne wypadki wojenne, niebezpieczeństwo, 
walka, oddalenie i niepewność, zamiast przy­
tłumiać, podsycały jeszcze bardziej jego pragnie­
nie miłosne.

Zona panowała wszechwładnie w jeco sercu 
i umyśle, identyfikował ją niejako z Francyą, 
dla której z radością, ochotnie krew swoją prze­
lewał.

Skoro kapitana Darmelle uznano już za re­
konwalescenta, wyprawiono go wraz z wielu 
innymi towarzyszami do obozu jeńców w Schul­
tzen w Westfalii.

WfeJy to pozwolono mu napisać kartkę do 
domu. Natychmiast skorzystał z tego zezwolenia 
i teraz z gorączkową niecierpliwością oczekiwał 
odpowiedzi.

Pomimo surowej zimy, życie jeńców w obo­
zie było znośne. Żywione ich wprawdzie bardzo 
licho, przeważnie zeosutemi jarzynami, ale nie 
cierpieli z powodu zimna, bo baraki były do­
statecznie ogrzewane i traktowano ich względnie 
uprzejmie.

Komendant obozu, niejaki kapitan von Pflugfz 
spędził duzo lat w Paryżu, prowadził tam swego 
czasu duże interesy i miał nadzieje, że po woj- 
n!e znowu znajdzie sie we Francyi. To też, li­
cząc sie z tem, okazywał jeńcom ową pełna po­
litowania uprzejmość, grzeczność zadowolonego 
ze siebie, pysznego zwycięstwem „boche’a“ , 
która chwilami bardziej bolała niż brutalność.

Wyrażał zawsze zapatrywanie, że Francuzi 
padli ofiara polityki angielskiej, że są jako ba­
ranki niewinne, prowadzone na rzeź przez per­
fidnych sojuszników

Czesio zjawiał sie w baraku, gdzie przeby­
wał Darmelle i zaczynał z kapitanem rozmowę 
o paryskich czcsach i o swym ulubionym bul­
warze „de Sain Szermain". Darmelle stęskniony 
z przyjemnością słyszał nawet z ust Niemca, 
nazwy ulic, po których chodził niegdyś w pa­
chnące wieczory letnie ze swą piękną, jasno­
włosą Marion przy boku.

-  Gdzie ona teraz?,.. Co sie z nią dzieje?... 
Czy ona myśli o mnie w tej chwili?... Kiedyż ja 
ją znowu zobaczę?! Ach! Uwolnić sie z tądL

Powoli w umyśle kapitana dojrzewał pewier. 
plan.

Znal on dobrze sympomaty tej strasznej cho­
roby, która prowadzi do paraliżu i do śmierci 
poprzez bóle dotkliwe, zaburzenia wzroku, strach 
przestrzeni i tym podobne objawy.

-  leżeli zdoła "  przekonać naczelnego leka­
rza -  kombinował Oarmelle że grozi mi cho­
roba m'ecza pacierzowego, to może odeślą mnie 
do Francyi w drodze wymiany jako niezdolnego 
do broni inwalidę 1...

Ten lekarz naczelny w obozie w Schultzen 
nosił nazwisko Murmelthier i nożna było o nim 
śmiało powiedzieć, że istotnie w tym wypadku 
„nomer. omen", tak bardzo przypominał po­
wierzchownością swoją to zwierze.

Z początku Murmelthier nie zwracał żadnej 
uwagi na skargi i jęki kapitana Darmelle, skoro 
fe i jednak przez piętnaście dni nieustannie żalił 
sie na mccne bóle w dolnej części kręgosłupa, 
zajął sie nim. Naprzód zapisał mu jakieś pigułki, 
które oczywiście nie tylko nie przyniosły po­
lepszenia, ale wręcz przeciwny wywołały skutek. 
Darmelle jęczał i utrzymywał, że chodzić nie 
może...

Po kilkunastu dniach lekarz zapytał w końcu 
kapitana czy przypadkiem me doznaje jakichś 
zaburzeń wzroku, a mianowicie czy przedmioty 
nie dwoją mu sie w oczach...

- Mam cie- ptaszku -  pomyślał kapitan -  
jestem na dobrej drodze..

Głos zaś rzekł:
Istotnie, czasem mi sie wydaje, że tu obok 

stoją dwa stoliki, a wiem, że jest tylko przecie 
jeden...

Hm... hm... -  mruknął Murmelthier i na 
razie nic już wiecej nie powiedział.

Od tego dnia wszakże jął z baczną uwagą 
obserwować Darinelle’a, poddawać go coraz to 
innym oróbom, z których kapitan wychodził 
zwycięsko, coraz silniej gruntując w umyśle le­
karza przekonanie, że tutaj grozi nieuleczalna 
choroba...

Pomimo całej powagi położenia kapitanowi 
nieraz chciało sie śmiać, kiedy w<dział jak Mur 
mtlthier w głębokim namyśie kiwa nad nim 
głową...

-  Nigdybym nie przypuścił, że mogę być 
tak dobrym symilanteni. -  mówii sol|je w myśli 
Darmelle.

Nareszcie po kilku tygodniach wyczekiwania 
przyszły pierwsze wieści z ojczyzny.

Darmellowi oddano dwa listy i jedną karike 
korespondencyjna. Nie mógł powstrzymać sie 
aby nie kryknąć z radości. Poznał pismo Marion 
i pismo swej matki.

. *
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